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Ty jesteś Piotr. 


„Dzień 29 czerwca jest świętem że tak po- 
Jem ~ państwowem calego Kościoła katolic- 
Jego, Jest to dzień, w którym Kościół z dumą 
zadowoleniem. z ufnością i wiarą w przysz- 
ŚĆ powtarza raz po raz w swych modłach bre- 
zdą owych i mszalnych tak potężnie brzmiące 
8. „m8 Ty jestes Piotr, czyli opoka, a na tej opi- 
pa uie Kościół mój, a bramy moce pie- 

he nie przemogą go“. 
Dzień ten, to dzień wyznania wiary w jeden, 
usu katolicki i apostolski Kościół. Dzień 
rodz Mienia sobie tej prawdy, żeśmy jedną 
Bia Bożą — Chrystusową. jedną owczarnią, 
najwyższym pasterzem widzialnym w Rzy- 
który zastępuje niewidzialnego „Pasterza 
ego“ -- czyli Chrystusa. Dzień to, w którym 
us iół odezytuje swoją konstytucję, ów sławny 
"GD z Kwangelji św. Mateusza w roz. 16. Przy- 
patrzmy się tej konstytucji! 


Mie 
Dobr 
Kośc 


Czy potrzebna jest widzialna głowa w Kościele? 


Innemi słowy, czy papież potrzebny. a jeżeli 
papiestwo ustanowił Chrystus, to w jakim celu? 


Ponieważ po Polsce od paru lat uwija się 
sporo apostołów zamorskich, którzy chcą nas 
uszczęśliwić Kościołem i wiarą bez jedności; 
ponieważ garstka zbuntowanych księży. którzy 
pozadzierali ze swymi biskupami, powłarza na 
wszystkie strony stare. bo już przed 400 laty 
wymyślone i miotane przez Lutra, zarzuty prze- 
ciw Kościołowi i papiestwu, dlatego przy nadcho- 
dzącem święcie Apostoła Piotra poświęcimy pa- 
rę uwag pytaniu. czy potrzebna jest Kościołowi 
najwyższa władza widzialna. 

Przeciwnicy i wrogowie papiestwa i prymatu 
powiadają: „Chrystus jest głową niewidzialną 
Kościoła, poco papież, pogo widzialna głowa”. 
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To prawda, że Chrystus po Wnicbowstąpie- 
niu przebywa w Kościele niewidzialnie i rządzi 
nim. Jest newidzialną głową Kościoła. Ale Koś- 
ciół stanowią ludzie  widzialni. Kościół, jako 
społeczność doskonała, jako stowarzyszenie, ma 
ezłonków widzialnych. Jeżeli w tem społeczeń- 
stwie ma być jedność i porządek, to musi być ja- 
kaś jedna włądza i to widzialna, bo członkowie 
są łudźmi, a więc widzialni. 

Kościół złożony z wierzących w Chrystusa 
ludzi, ma swoje cele, musi mieć tedy i środki do 
osiągnięcia cełów Jednym z takich środków jest 
naczelna, najwyższa władza, czyli Ojciec święty. 

Kościół jest domem Bożym (1 Tym. 3, 15). 
a w domu zawsze jeden gospodarz rządzi, Koś- 
ciół jest okrętem (4 Piotr. 8, 20), a na okręcie 
musi być jeden najwyższy kapitan, bo jeżeli bę- 
dzie ich kilku, to okręt utonie, bo każdy będzie 
rządził po swojemu. 

Kościół jest owczarnią (Jan 40, 1). 
owczarni mają należeć wszyscy ludzie, ma być 
jeden pasterz. Wszędzie. gdzie są stada owiec, 
gdzie są wielkie pastwiska i dużo. pasterzy, tam 
zawsze jest między nimi jeden najstarszy, który 
rządzi, kieruje owczarnią, inni mu tylko poma- 
gają. FEN 
Nic tak nie spaja, nie trzyma razem katoli- 
ków, jak jedna najwyższa wladza w Kościele. 


Do tej 


Czy Chrystus ustanowił papiestwo? 


Czy św. Piotra uczynił zwierzchnikiem całe- 
go Kościoła, albo tez calą władzę nad Kościolem 
złożył w ręce wszystkich Apostołów? Czy Koś- 
ciół w swych rządach jest demokratyczny, czy 
monarchiczny? Olto pytanie, które dziś bywa 
bardzo namiętnie roztrząsane przez nowożytnych 
protestantów i zwolenników Kościoła  Narodo- 
wego. 

Nie ulega wątpliwości, że Chrystus jedną 
chciał mieć władzę najwyższą w Kościele i tę 
władzę dał tylko Piotrowi. Wynika to ze słów, 
w których przyobiecał Piotrowi najwyższą wła- 
dzę, oraz ze słów usłanowienia prymatu, że Piotr 
z woli Chrystusa został głową Kościoła. 

Oto słowa obietnicy: „Błogosławiony jesteś 
Szymonie, synu Jana, gdyż ciało i krew nie obja- 
wiły ci (sam od siebie lego nie wiesz, że ja je- 
stem Synem Bożym), lecz Ojeie mój, który jest 
w niebiesiech. Ja ci powiadam, że ty jesteś P.o- 
trem, czyli opoka (Petros po grecku znaczy skala), 
i na tej opoce zbuduje Kościół mój, a moce mie- 
kielne nie przezwyciężą go. Tobie dam klucze 
Królestwu niebieskiego, a cokolwiek zw qżesz na 
ziemi, będzie związane i w niebiesiech, a cokol- 
wiek rozwiążesz ną ziemi, będzie rozwiązane 
i w niebiesiech". 

Tu Chrystus zwraca się tylko do Szymona. 
a nie do Apostołów; zmienia mu imię, co wska- 
zuje na władzę i godność, jakie odtąd będzie 
sprawować, 

Wedle powyższych słów Chrystusa, Piote ma 
być fundamentem, podstawą, ową skalą, na któ- 
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rej ma stanąć budowa Królestwa niebieskiego, 
czyli Kościoła. 

Chrystus, jako Boski zalożyciel i budowniczy 
Kościoła, musiał zabezpieczyć swoją budowę 
przed wszelkiemi niebezpieczeństwami i przed 
upadkiem. Dlatego chciał i sprawił, że Piotr za- 
Jąrt w Kościele takie stanowisko, któreby temu 
Kościołowi zabezpieczylo moc i trwałość. W je- 
dności siła. Piotr został mianowany zwierzchni- 
kiem Kościoła z całą pełnią władzy. 

„Tobie dam klucze Królestwa niebiesk ego“ 
(Mat. 16, 19). To powiedzenie na sposób wscho- 
dni, obrazowe, oznacza, że Piotr będzie miał pel- 
nię wladzy. Kto posiada klucze od miasta, albo 
domu jakiego, ten jest banem tychże, Stąd wrę: 
czanie kluczy od miasta, czy domu oznaczało tyle, 
co oddanie władzy nad danem miastem lub do- 
mem. u al 

Że „Królestwo niebieskie” oznacza Kosciól 
o lem sam Chrystus tyle razy mówił w przypo- 
wieściach i licznych swych naukach, 

Dalej słowa: „związywać i rozwiązywać s 
oznaczają wladzę niezawisią i najwyższę w wy- 
dawaniu praw i karaniu poddanych,- w odpusze 
czaąniu | zalrzymywaniu grzechów. 

Piotr me otrzymał od Chrystusa władzy świec- 
kiej i nad swiatem maierjalnym, lecz tylko nad 
duszami. 

A samo ustanowiene Piotra najwyższym pa 
sienn az-nadw wyraźne i nie nasuwa żadnych 
wątpliwości. Oto po zmartwychwstaniu Jezus 
ukazuje się uczniom nad jeziorem Genezaret 
; laką rozmowę zaczyna z Piotrem: „Szymonie 
Janów, czy myujesz mnie więcej, niž ci? Mzeż 
cze Mu: Tak Panic, Ty wiesz, że Cię miluję. ~ 
Mówi doń. Paś baranki moje. 

Znowu pyta go: Szymonie Janów, małujesz 
mnie? Rzecze Mu: Tak, Panie, Ty wiesz, że Cię 
iwuję Mówi doń: Paś owieczki moje. Pyia go 
fo raz trzeci: Szymonie Janów, kochasz mne? 
Piotr zasmucil się, że po raz trzeci zapytal go: 
„kochasz mnie“? i odrzekł Mu: Panie Ty wiesz, 
Ty widzisz, że Cię kocham. Mówi mu: Paś owce 
moje. (Jan 24, 15—17). 

Ghrystus sam siebie nazwał „Pasterzem“ i to 
„dobrymi Pasterzem”, a tych, którzy w Niego 
uwierzyli, owczarnią. Kiedy mial odejść do Ojca 
jako widzialny pasterz, ustanowi! swego zastęp” 
cę, a sam został w owczarni, jako niewidzialny 
pasterz i jako dusza Kościola. 

Słowa „paść“ i „pasterz“ znaczą W Piśmie 
św. tyle eo rządzić i panować. Do Dawida prze” 
mawia Bóg przez proroka: „Ty będziesz paść lud 
mój izraelski“ (2 ks. królewska, roz. 2, 6.), czyl! 
będźiesz królem. Oto widoczna i jasna prawda: 
że Chrystus Piotra ustanowił głową Kościoła, - 
Dziś niektórzy tak namiętnie zwalczają papie 
stwo, dowodzą na wszystkie strony, że Piotr nie 
byl glową Apostołów, ani Kościoła. 

Dlaczego lak czynią? Bo wiedzą o tem, Że £ lą 
chwilą, gdy ustanie jedność władzy, Kościół po 
dzieli się na różne cząstki i male Kościoly, BO 
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ność Kościoła jest nieznośna i niewygodna 
"4 niektórych. Dalej dlatego się zwalcza pry- 
t | władzę papieża. bo to dziś moda bunto- 
kz stę przeciw władzy, obniżać cudzą powagę; 
dziś jest zwyczajem nieposłuszeństwo i brak 
Poszanowania władzy. k 
Jednak Rzymu ani papiestwa nie obalą. Już 
nie lacy genjusze próbowali, zęby sobie połamali, 
U nie przemogli. „Bramy piekielne — moce sza- 
ańskie, nie przemogą go” Był Arjusz, był Foc- 
lusz, Cerularjusz, byl Luter, Wolter (Vollaire): 
"4 dziś starokatolicy, hodurowcy, różne sekty, któ- 
re walczą tylko z papiestwem, ale próżny trud, 
daremna praca. szkeda sił i czasu į zdolności. 
Skała Piotrowa stać będzie po wszystkie dni! 
da, n Ks. Dr M. Kordel. 


YZ 
Niedziela 3. po Zasłaniu Ducha Św. 


Trzy pierwsze niedziele” po Zesłaniu Ducha 


Więtego głoszą nam przykazanie miłości. a ra- 


p wskazują nam, jak nas Bóg umiłował. Dziś 
amy w ewangelji najpiękniejszy rys miłości 
ożej ku nam, ludziom grzesznym słabym, Mi- 
de, Boga ku ludziom nie zna granie, oto treść 
0 RW ewangelji. Zgubione i znalezione 
e śpiewają te radosne pienia, to smutną proś- 


De 9 ratunek. 


szyscyśmy zbłądzili, odlączyli się od najwyż- 
"80 pasterza Boga, ale serce bez Boga nie 
Noże się uspokoić, 

dlatego w żnirocie tak tęskne wołanie zbląka- 
nej owieczki, czyli. ludzkości spragnionej Boga 
rawy Jego. shi ejrzyj na mnie, a zmiłuj się 

demną Panie, bom jest samotny i znęliany. 
, rzyj na poniżenie moje i na boleść moją” - 
"8. 24, 16). 
W kolekcie prośba gorąca o zmiłowanie: „ßBo- 
że > bez którego człowiek: pozbawiony jest wszel- 
kiej mocy i świętości, okaż nam. obfitość maiłosier= 
za Twego”. 
i W lekcji św. Piotr zachęca nas. byśmy wszelką 
rosko złożyli na Boga, On dobry i miłosierny, 
nie „trzeźwymi bądźcie, a czuwajcie, boć prze- 
vnik wasz djabeł jako lew ryczący” czyha na. 
Was, Bóg jednak „maluczko utrap'onych dosko- 
Uałymi uczyni, utwierdzi i umiluje”. 
Gradual. pobudza do ufności: „Zrzuć na Pana 


osci twe, a On będzie miał pieczę o tobie", (Ps. 
54, 23) 


NZĘ 


a 
Ewangelja na niedzielę 3-cią po Świątkach. 
(według św. Łukasza r. XV.) 
, »Onego czasu przybliżyłi się do Jezusa celnicy 
9 grzesznicy, aby Go słuchali, I szemrali faryzeu 
szowie i dołtorowie, mówiąc: iż ten przyjmuje 
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grzeszniki i jada z nimi. I rzekł do nich to nodo- 
bieństwo, mówiąc: Który z was człowiek, co ma 
sto owiec, a jeśliby straci jedną z nich, izali 
mie zostawia  dziewięćdziesięciu na puszczy, 
a idzie za oną, co zginęła, aż ją znajdzie? A gdy 
ja znajdzie, kladzie na ramiona swe, radując się. 
A przyszedłszy do domu, zwoływa przyjaciół i są- 
siadów mówiąc im: Radujcie się ze mną, iżem. 
znalazł owcę moją, która była zginęła. Powia- 
dam wam, że taka będzie radość w niebie nad 
jednym grzesznikiem pokutę czyniącym, niż nad 
dziewiędziesięciu dziewięciu sprawiedliwych, 
którzy nie potrzebują pokuty, Albo która niewia- 
sta mając dziesięć drachm, jeśliby straciła drach- 
mę jedną, izali nie zapala świecy i wymiata do~ 
mu, ù szuka z pilnością, ażeby znalazła? A gdy 
znajdzie, zwoływa przyjaciółki i sąsiadki, mó- 
wiąc: Radujcie się ze mną, bom znalazła drach- 
mę, hktórąm strac.ła. Tak powiadam. wam, radość 
będzie wśród aniołów Bożych nad jednym grze- 
sznikiem, pokutę czyniącym”. 


Tu dwie przypowieści a w nich obraz Chry- 
słusa mi'ujacego grzeszników. Idzie szukać 
owcy zgubioncj, zostawia go w owczarni, a za 
jedna zbłakaną idzie. Prefacja w niedzielę przez 
lato i zime oż do W, Postu. z małymi wyjątkami 
o Trójcy świętej, 


Tygodniowy Kalendarz liturgiczny. 

27. Poniedz. Dzień czwarty 
św. Jana Chrzeiciela. We mszy św. ewangelja 
(Luk. 1, 57% 68) o narodzeniu św. Jana, Stary Za- 
charjasz. napelniony Duchem św. prorokuje swe- 
mu synowi, że będzie prorokiem Najwyższego * 
i pójdzie przed Nim i będzie Mu gotować drogę. 

25. Wtorek, Sw. Ireneusz, biskup i męczennik. 
Jedna z najczcigodniejszych postaci pierwszych 
wieków chrześcijaństwa. Z Małej Azji pochodzi; 
uczeń św. Polikarpa; udaje się do Gallji (Franeja). 
Tu zostaje biskupem w Ljonie, pisze dzieło „Prze- 
ciw herezjom“. Umiera śmiercią męczeńską 202 
roku. Dziś wigilja do święta Apostoła Piotra i Pa- 
wła. 

29. Środa. Świeci Apostołowie Piotr i Paweł. 
Browjarz jednak i msza poświęcone wyłącznie 
osobie św. Piotra, s : 

Święto uroczyste, od 354 napewno już obcho- 
dzone. pierwotnie tylko w Rzymie. później na 
całym świece z oktawą. 

Msza św. z lego dnia. 

Introit, Piotr zostaje cudównie z więzienia 
uwolniony przez anioła (Dzieje Apost. 12, 9-44) 
więę sam śpiewa: „Teraz wiem na prawdę, ż.e 
Pan posłał Aniola ìi wyrwał mnie z ręki Heroda". 

Kolekta: „Boże, któryś dzień dzisiejszy mę- 
czeństwem Apostołów Twoich, Piotra i Pawła 
uświęcił, spraw, aby Kościół we wszystkiem wiet- 
nie zachował postanowienia tych, od których 
wiara nasza wzięła początek, LEKCJA (Dzieje 
Ap. 12, 4—41) opisuje zdarzenie, jak Piotra uwię- 
ził Herod, i miał go zabić po świętach wielkanoc- 


wśród oktawy 
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nych, ale Bóg uwolnił go cudownie z więzienia. 
kwangelja (Mat. 10, 13 19) przedstawia scenę 
jak Jezus pyta uczniów, za kogo Go uważają, 
Piotr wyznał: „Tyś jest Chrystus Syn Boga ży- 
wego“. Za to mu Jezus dał władzę/w Kościele. 


„Tyś opoka, na niej zbuduję Kościół mój”. Pre- 
lacja o Apostołach. 
30. Czwartek. Wspomnienie św. Pawła, Po- 


nieważ wczoraj poświęciliśmy baczną uwagę Św. 
Piotrowi. więc dziś największemu Apostołowi na- 
rodów. Cudny brewjarz. Ze św. Pawłem spotyka- 
my się prawie co niedzielę w lekcji mszalnej. 

1. Lipea, Piątek. Święto Przenajdroższej Krwi 
P. Jezusa, hrewjarz i msza przepojona myślami 
o cierpieniach Zbawiciela. 

2. Sobota. Nawiedzenie N. P. Marji. 
nowsze po 1389 roku zaprowadzone. 


Święto 


m 


a a 


n 


Prochy Słowackiego 


na Wawelu 


W epoce porozbiorowej. gdy wykreślono nas 
4 szeregu państw europejskich i staliśmy się 
jako ptaki, którym gniazda zburzono, zesłał nam 
Bóg pociechę, z której czerpaliśmy moe i siłę 
przetrwania, Oto wystąpili na widownię trzej 
poeci, którzy mocarnem swem słowem i potęgą 
genjuszu powiedzieli światu, iż ukochana Ojczy- 
zna nasza żyje. Imiona ich znane: Mickiewicz, 
Słowacki, Krasiński. 

Juljusz Slowacki, jako jeden z trzech wiesz- 
"czów należy do tej plejady, dla tego też dawno 
już rzucono myśl sprowadzenia zwłok jego z Pa- 
ryża i pochowania ich na Wawelu. Wybuch 
wojny światowej przeszkodził wykonaniu tego 
zamiaru i teraz dopiero doczekał się urzeczy- 
wistnienia. Wobec tego przypomnijmy sobie po- 
krótce ważniejsze szczegóły z jego życia i wgląd- 
nijmy głębiej w ideę przewodnią prae jego 
j uczuć, przypatrzmy się tej duszy czystej jak 
woda źródlana a pięknej wielkiem ukochaniem 
Boga, Ojczyzny i czeigodnej swej matki. 

Dnia 4 września 1809 r. urodził się Juljusz 
w Krzemieńcu. Ojciec jego był profesorem w li- 
ceum, matka Salomea. z domu Januszewska. 

W piątym roku życia utracił ojca. Matka wyszła 
zamąż powtórnie za profesora uniwersytetu wi- 
leńskiego nazwiskiem Becu. We Wilnie też po- 
bierał nauki aż do ukończenia uniwersytetu. 
Wówczas wyjechał do Warszawy i objął posadę 
w komisji skarbu, Nie odpowiadalo jednak za- 
jecie to młodemu poecie i nużyło go bardzo. Su- 
cha praca biurowa i szeregi cyfr, nie były właś- 
ciwem polem działania dla duszy. przepojonej 
harmonją najcudniejszych pieśni i najwznioś- 
lejszych uczuć i myśli. To też, gdy wybuchło 
powstanie listopadowe, przecudnemi , pieśniami 
zugrzewał i ukrzepiał dusze powstańców, A jaki 
w nim nastrój panował, widzimy najlepiej, gdy 


błagalnm hymnie zwraca się do Matki Bos- 
kiej woła,śc: 


Boga Rodzico, Dziewico, 
Słuchaj nas, Matko Boża, 
Wolnego ludu śpiew 
Zanieś przed Boga tron. 


Następnie z polecenia rządu narodowego 
z ważną misją opuścił Warszawę, aby już nigdy 
do niej nie powrócić. Przybywszy do Paryża, za- 
łatwił tam polecenie rządu i na dłuższy czas sie 
osiedlił. 

Rozpoczęło się życie tęsknoty. a smutne 
wieści z kraju potęgowały posępny nastrój jego 
uczuć, Po paru latach przeniósł się do Szwaj- 


carji i zamieszkał w Genewie. sądząc, iż pobyt 
wśród pięknej przyrody ukoi nieco stęsknioną 
jego duszę. — Niestety -- ból, jako cień nieod- 
słępny poszedł za nim, czego dowód 


mamy 
w liście do matki, gdzie miejsce swego pobytu - 
nazywa „rozłegłem więzieniem". 

Zdarzyła się przecież jaśniejsza chwila. Oto 
do Rzymu przybył wuj jego Januszewski, oże: 
niony z panną Becu, przyrodnią jego siostrą. 
Pospieszył tam poeta i w gronie rodziny i ser: 
decznych przyjaciół, jak Zygmunta Krasińskie- 
go, przeżył kilka pogodniejszych miesięcy. Odbył 
też uroczą podróż do Neapolu. 

Wkrótce potem udal się w podróż na Wschód 

do Ziemi Świętej, aby tam u grobu Ghrystusa 
błagać o wolność dła Polski. W lgipcie nad 


brzegami Nilu napisał tęskną modlitwę wie- 
czorną p. © „Smutno mi Boże”. Powiada 
w niej: 


„Oto przed Tobą głab serca otworzę 
Smutno mi Boże!" 

„Widziałem lotne w powietrzu bociany, 

żem je znał kiedyś na polskim ugorze, 
Smutno mi Boże!" 

„Żem byt jak pielgrzym, co się w drodze trudzi 
„ że nie wiem, gdzie się w mogile położę, 

Smutno mi Boże!” 


W Ziemi Świętej przejęty był do glębi nad- 
zwyczajnem rozrąewnieniem, wspominając 
wszystkie chwile z życia Ghrystusa Pana. Noe 
całą przepędził na modlitwie u grobu Zbawicie- 
la i klęcząc wśród łez, wysłuchał porannej mszy 
św. odprawionej przez kaplana Polaka. Wznio- 
słe wrażenia z lej nocy opisał obszernie w liście 
do matki. W klasztorze w górach libańskich 
przebył w ciszy i w skupieniu 45 dni i tu odbyl 
spowiedź wielkanocną. O blogim spokoju, jakie 
go tu zaznał i o serdecznej, dobroci zakonników, 
również szczegółowo matce opisuje. 

Jaká czas przebył we Florencji i tu osłodć 
wielką znajdował w towarzystwie przyjałciela 


Zygmunta Krasińskiego. Po wyjeździe tegoż. 
udał się do Paryża, gdzie przebył do końca ży- 
cia. == 
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WAWEL Z KATEDRĄ, GDZIE SPOCZNĄ ZWŁOKI J. SŁOWACKIEGO, 


_. Zdrowie poczęło mu niedopisywać. Wątły 
l delikatny bardzo był od: urodzenia, a choroba 
biersiowa, smutne po ojcu dziedzictwo. rozwi- 
lała się teraz w szybkim tempie. 

„W r. 1840 ogłoszono amnestję dla wygnań- 
ów politycznych. nie mógł jednakże powrócić. 
„0 musiałby głowę skłonić przed carem i pisze 
do matki cudownym wierszem, z którego wyjątek: 


»syn Twój na sztandarach jak pies się położył 
t choć wołasz, nie idzie — —- tylko oczy zwraca 
bo woli konać tutaj, niż iść na obrożę, — — 


Jeszeze jedną wielką radość pozwolił Bóg 
Przeżyć smutnemu sercu poety — było to widze- 
Nie się z matką w Wrocławiu. Niestety. po tygo- 
niu musieli wskutek nakazu władz pruskich, 
„ Tocław opuścić. Bolesne było rozstanie —- 
Wsząk oboje czuli, że się więcej nie zobaczą. — 
p owacki powrócił do Paryża i tu dogorywając 

woli, pracował w dalszym ciągu. a nawet ta- 
z” Jego zajaśniał raz jeszcze gorącym blaskiem 
Y „Królu Duchu". — Był to już tylko płomień 
easnącej lampy. W dniu 3 kwietnia 1849 zakoń- 
Żył życie na ręku wiernego przyjaciela. Szczęs- 
080 Felińskiego późniejszego biskupa. Pocho- 
tny na cmentarzu Monmartre w Paryżu. 
p Najważniejsze jego dziela: Kordjan, apoteoza 
a chi polskiego. Przedstawione tu są boha- 
a «ie wysiłki powstańców i opromieniony au- 
Olą świętości ten wzniosły moment dziejowy. 
SRA — przepiękne arcydzieło. napisane sty- 
sk. biblijnym, dotyczące wygnańców Sybiru. 
e E uionyth,: Ksiądz Marek, Pan Bre- 
nich ski, kilka dramatów i wiele innych. a z ostal- 
"n dni przedśmiertnych .Król Duch“. Wszyst- 


G 


kie te utwory, obok  niedoścignionych wprost 
piękności języka prześwietlone są złotym pro- 
mieniem miłości Ojezyzny, tęsknoty za nią. 
i wiary w Jej zmartwychwstanie. — Smutek, żal 
za ziemią rodzinną, tęsknota do matki ukochanej 
przebijająca się w listach, w których spowiadał 
się niemal ze wszystkich swych uczuć — oto 
treść jego wewnętrznego duchowego życia. — 
Obok tego głęboka wiara chrześcijańska i wsku- 
tek tego wysoki poziom szlachetności całego ży- 
cia. 

Mimowoli korzyć się musimy, czytając opis 
ostatnich chwil poety, przedstawiony przez czci- 
godnego ks, Biskupa Felińskiego. 

„Po przyjęciu ostatnich Sakramentów świę- 
tych twarz jego rozjaśniła się dziwną. nadziem- 
ską zaświatową pięknością i niebiańskim spoko- 
jem. Ostatnie słowa tak górnem przepojone 
uczuciem, iż tylko ze świętą niemal czcią 
i uwielbeniem powtórzyć je należy. 

„Wiara w nieśmiertelność duszy pozwala nam 
spokojnie śmierć przyjąć. Dziś, tak ufam w spra- 
wiedliwość Bożą. że gdybym mógł duszę moją 
powierzyć w ręce matki, nie oddałbym jej z ta- 
ką ufnością. jak w ręce Stwórcy oddaję!” 

Ufajmy z nim razem. że Bóg raczył ją przyjąć 
do Królestwa Swego! 

Cieszmy się i radujmy, że prochy nieśmertel- 
nego poety oddane zoslały ziemi polskiej. 

Król-Duch spoczął na miejscu godnem: wśród 
królów na Wawelu! 

Janina Hrubowa. 
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Katolicyzm Słowackiego. 


Słowacki urodził się z rodziców katolickich 
i wychowanie odebrał katolickie, Atmosfera, 
w której się obracał, zwłaszcza w okresie wileń- 
skim, to jest za lat szkolnych, gimnazjalnych 
i uniwersyteckich, nie była jednak taką, żeby 
w niej czynnik religijny stanowił ton wybitny, 
przeciwnie, można twierdzić. że była to atmosfera 
religijnej obojętności, pełniącej. co prawda, prak- 
tyki, nakazane przez Kościół, lecz nie uświada- 
miającej sobie ich znaczenia, wartości i wagi. Że 
tak było, dowodzi chrzest, który Julek przyjął, 
już jako młodzieniec dorosły, coś siedmnastoletni. 
Sam poeta o tym chrzcie wspomina, że otrzymy- 
wał go, rzecz dziwna, właśnie wtedy, kiedy za- 
czynał tracić wiarę. 

Wiary jednak całkiem nie stracił. Jeżeli nic 
nie mogło jej pogłębić w czasie pobytu w War- 


szawie, jeżeli zachwiała nia encyklika papieża 
Grzegorza XVI. zwrócona do Polaków po upadku 
powstania, w duchu dla nich  nieprzychylnym, 
jeżeli działały na jej osłabienie różne inne wpły- 
wy, może nawet słabostki i błędy przedstawicieli 
Kościoła, na jakie nieraz miał sposobność pa- 
trzeć, to jednak nigdy nie było w jego życiu okre- 
su lakiego, żeby wiarę stracił, Chwiał się, może 
błąkał nieraz poomacku. szukał światła, lecz 
z wiary całkowicie się nie wyzuł. 

Był niesłychanie wrażliwy, tak wrażliwy, że 
działał na niego najmniejszy cień, jaki spostrze- 
gał. Była w nim natura najsubtelniejsza, więcej 
subtelna, niź u Mickiewicza. To też na widok 
małostkowości i błądów katolickich gniewał się, 
zżymał i w poezjach swoich dobywał takich słów 
krytyki, krytyki gorzkiej i bolesnej, że nieraz 
czytelnik zdumiewa się, i pyta, jak jednak po- 
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wiedzenia poety rozumieć i jak je brać. żeby S0- 
bie należyty pogląd na jego wiarę wyrobić. 

Tych to właśnie powiedzeń nadużywali i na- 
dużywają wrogowie Kościoła, usiłując zrobić ze 
Słowackiego człowieka, który walczył z Kościo* 
łem. Tymczasem Słowacki walczył ze słabostkami 
i błędami przedstawicieli Kościoła, nie zaś z insty- 
tucją Kościoła, jako taką, i nie z wiarą. 

Wiara jego spotkała się w czasie podróży na 
wschód z miejscami, wsławionemi pobytem 
w nich Chrystusa Pana. Zwiedził 'poeta Palesty- 
nę, był w Jerozolimie, w Betlejem. i w innych 
miastach. Na grobie Chrystusa przepędza całą 
noc, ząmawia sobie mszę św. którą mu odpra- 
wił jezuita, O. Ryłło na intencję Polski; do mszy 
sam poeta służył, Taksamo w Betlejem zamówił 
Słowacki mszę św. Są to czyny, świadczące do; 
bitnie o jego katolicyźmie. Katolicyzm ten się 
pogłębił. W życiu poety następuje przełom. — 
W jednym z listów, pisanych potem z Florencji 
do matki, wyznaje, że jest dumny ze swego kato- 
licyzmu. 

Poeta wchodzi w siebie. Spotyka się ze zjawi 
skiem, Towiańskiego i-z jego nauką. Nauka ta 
była niezgodna z nauką Kościoła i potępiona, lecz 
poeta nie zdawał sobie całkiem dokładnie z tego 
sprawy. Był wrażliwy, ulegał wrażeniom. Towia- 
nizm wywarł na nim wrażenie, uważał go zt 
kierunek mistyczny. idący po linji katolicyzmu 
z pewnemji odsunięciami. j sądził, że przesada 
jest odmawiać Towiańczykom nazwiska katoli- 
ków. Nie długo zresztą przy Towiańczykach się 
utrzymał. Odpadł od nich. 

I oto zbliża się śmierć. Suchoty strawiły orga 
nizm doszczętnie. Trzeba umrzeć — ale jak? Po 
katolicku. Wzywa księdza, spowiada się i przył: 
muje ostatnie Sakramenty. Umiera śmiercią 
prześliczną, tak piękną, że sie przypomina śmierć 
Św. Franciszka z Asyżu, Duszę Bogu oddawał 
spokojnie, a nawet z uczuciem szczęścia. „Tak 
ufam -— mówił swemu przyjacielowi. Felińskie: 
mu — że gdybym mógł powierzyć ducha mego 
w ręce matki. aby ona wynagrodziła go słosownić 
do zasługi. nie oddalbym go z taką ufnością, z ja” 
ką dziś oddaję go w ręce Stwórcy... Niech będa 
dzięki Stwórcy, że mi pozwolił przed zgonem 
przyjąć Sakramenta; często myślałem o tem, CZY 
też tej łaski dostąpię”. 

Jeśliby kło miał wątpliwość. jak się na wiare 
Słowackiego zapatrywać, przecudownie piękna 
śmierć jego. śmierć na wskróś kalolicka, daje 
ostatnie. najpewniejsze i już niezbite świadeć 
two prawdzie. NE 


[CELJEEF]IEEMCEE [EEEE 
60 gr. Tylko 60 gr. 


Hosztuje Hsiążeczka 


W mieście św. Franciszka: 


26 pięknych obrazków 
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Objaśnienie. 
Godzinek o N. P. Marii. 


, awitaj pełna łaski, prześliczna światłości. 
Mi na pomoc świata, spiesz, się, zbaw nas 
z złości. 

«Łaski pelna“ tak ją pozdrawiamy codzien- 
lie ile razy odmawiamy „Zdrowaś Marjo“. Tak 
"4 nazwał przy pozdrowieniu Archanioł Gabrjel. 

My wszyscy. synowie Ewy, zarazem dzieci 
Bniewu, w grzechu się urodzili, Z tą sprawiedli- 
Wością, z jaką Bóg stworzył człowieka w raju 
my już nie przychodzimy na świat. Bez łaski, 
lez owej świętości pierwotnej, a choć ją odzy- 
skujemy, to nam tak trudno tę świętość zacho- 
Wać. Jeszcze gorzej się rzeczy mialy przed przyj- 
Stem Zbawiciela Wtedy grzech, śmierć i trwo- 
BA panowały”. Ziemia była przeklęta, a w uszach 
tziowieka brzmiało złowrogie: „Prochem jesteś, 
l w proch się obrócisz”. 

Przychodzi Syn Boży z nieba, ma odkupić 
udzkość. Za matkę wybiera sobie jedną z córek 
udzkich, bo musi sam być ezłowiekiem, aby lu- 
dzi odkupić. Ta Matka wybrana znalazła łaskę 
U Boga. „Przejrzał Ją i wybrał Ją sobie“. Pełna 
laski, bo nikt z ludzi nie miał takiego przywi- 
leju, by sie począć bez grzechu pierworodnego, 
WV ani przez chwilkę nie ulegać szatanowi. Peł- 
na łaski. bo jej więcej otrzymala niż Aniołowie. 
ni w niebie przebywają i przed Bogiem stoją, 
ale Marja byla Matką Boga i Człowieka. To je- 
Mma z największych łask. Apostołowie byli przy- 
laciółmi, powiernikami Zbawiciela. lecz Marją 
poa Matką, a ten zaszczyt dla niej największy. 
elnio łask posiadła. Ona Pośredniczką wszyst- 
eh task, Ona Matką laski Bożej (litania). 
:hrystus jest naszym pośrednikiem między Bo- 
Biem Ojcem a nami. a Marja znów między Sy- 
len swym a ludzkością pośredniczy. Ma tyle 
lask -bo „uczynił jej wielkie rzeczy, który moż- 
ny jest i święte imię Jego“. 

Obraz M. Boskiej łaskami slynący". Tak 
esko powtarzają ludzie. Na tylu niezliczonych 
Uiejscach ta „Malka łaski Bożej” tyle łask wy- 
SWiadczyła į okazala się laskawą dla tych co Jej 
Wzywali. O jak piękna i jaśniejcąca jest Maryja 
W bogactwie lask wszelkich. 

Ciebie Monarcha wieczny od wieków za 
Matkę obrał Słowu Jednorodzonemu,. Bóg Ją 
Wybrał przed wiekami na Matkę Swemu Syno- 
Nb Przeznaczył Ją wtedy, kiedy posłanowił dać 
"wiatu Zbawiciela. W raju leż byla pierwsza 
powiedź o niewieście, która miala zetrzeć 
słowy szalłanowi. Prorocy Ją  przepowiadali. 

dniu 8 grudnia w święto Niepokalanego Po- 
częcia takie słowa czyta Kościół we Mszy św. 
! Odnosi je do Matki Najśw. „Pan mnie posiadł 
la początku dróg swoich... 

„Od wieków jestem rządzona i pierwej niźli 
sę ziemia stala.. a jam już poczęła była; gdy 


, 
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gotował niebiosa, gdy zakładał morzu granice, 
gdy zakładał fundamenta ziemi itd. (Przyp. 8, 
22—35). Choć te słowa dosłownie nie odnoszą 
się do Maryji. tylko do Madwrości Przedwiecznej 
i Niestworzonej, przy pomocy której Bóg stworzył 
świat, to jednak pięknie uzmysławiają nam od- 
wieczne plany Boże co do przeznaczenia Maryji 
na Matkę Zbawicielowi. 

Wybrał Ją za Matkę Synowi Swemu. Bóg 
tak zawsze wybiera, przez to samo przeznacza. 
Do ważnych poselstw, do wielkiego dzieła mu- 
szą być ludzie odpowiedni, a takich należy szus 
kać i wybrać. Wybrańcami byli Noe. Abraham, 
Żydzi byli narodem wybranym, Mojżesz, pro- 
rocy, sędziowie i wielcy wodzowie ludu Bożego 
byli wybierani przez Boga. Chrystus wybrał so- 
bie uczniów a z nich 42 apostołów: „Ja was wy- 
brałem i postanowiłem, abyście szli i owoc przy- 
nieśli“ tak im raz powiedzał. 

Wybrał sobie i matkę! To wybranie czyli 
powołanie musiało być poprzedzone różnemi 
laskąmi. Ale czy te wszystkie wybrania i powo- 
łania dorównają wybranej Maryji Matce Zba- 
wicielowej? 

Maryja wybrana — jedna z miljona, z po- 
między wszystkich córek Adamowych ! 

Wszyscy wodzowie, sędziowie, czy prorocy 
Izraela. mieli władzę i godność. ale żadna z tam- 
tych nie dorównała godności Matki Syna Boże- 
go. Wybrał Maryję do czego? by szatana 
zdeptala, by była pośredniczka między niebem 
a ziemią. by była Matką Boga-Człoweka, i Zba- 
wicieła świata. Jak wielkie i zaszczytne to wy- 
branie. Nikt juzcdlem nie miał takiego ani po- 
tem mieć nie będzie. 

My też wybrani i powołani do spełnienia 
swej roli, do pracy we winnicy Czy cenimy to 
skromne a jednak tak ważne powołanie do świę- 
tości, do enoty i szczęścia. © jak wielu nie wie, 
po co żyje na, świecie! 
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Wieści z Polski. 
Po procesji Bożego Ciała. 


Tegoroczna procesja Bożego Ciała w Krako- 
wie byłaby 'wypadła świetnie i byłaby się przy- 
czyniła do rozszerzenia chwały Bożej, gdyby nie... 
Jakto powiedzieć? Może będzie najlepiej nie owi- 
jać w bawełnę, tylko powiedzieć prosto i ottyar- 
cie, o co chodzi. A chodzi o rzecz niemałą. Tuż za 
Panem Jezusem kroczy podczas procesji orszak 
dostojników świeckich. Budujące byłoby to zja- 
wisko, gdyby w tym orszaku niektórzy panowie 
nie uważali procesji za — spacer rozrywkowy: Bo 
tak bylo. Żywe rozmowy, głośne śmiechy ubli- 
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żały dostojności obrzedu i godności rozmawiają- 
cych i śmiejących się. 

Trudno opisać, jak przykry i obrażający to był 
widok! 

Nie mniej przykrą niespodzianką był brak 
dekoracyj i choćby jednej świeczki — na nje- 
których domach katolickich w Rynku. Smutne to 
bardzo. ale — niestety — prawdziwe. 

X, F. Machay. 


Uroczystości franciszKańsKiew Warszawie 


W dniach 44, 12 i 13 czerwca r. b. stolica Pol- 
ski obchodziła uroczystości 700 rocznicę śmierci 
św. Franciszka z Asyżu. Nabożeństwa trwały 
przez trzy dni w kościołach OO. Franciszkanów 
i Kapucynów, W sobotę 41 b, m. odbyła się uro- 
czysta Akademja w sali Rady Miejskiej. Wspa- 
niały odczyt o św Franciszku wygłosił p. Hu- 
hert Rostworowski z Krakowa. znany publicy- 
sta i mówca katolicki. 

W niedzielę 12 b. m. odbył się wielki mani- 
festacyjny pochód z relikwiami św. Franciszka. 
Kler świecki i zakonny. , bractwa. organizacje 
spoleczne i narodowe. młodzież szkolna z orkie- 
strami i sztandarami, w jak najlepszym porząd- 
ku, ustawili się przed kościołem św. Aleksandra 
poczem ruszyli na plac Zamkowy, gdzie O. Nor- 


bert. Franciszkanin. wybitny kaznodzieja, w 
pięknem przemówieniu złożył hołd świętemu 


a Asyżu. Następnie J. E. Ks Arcybiskup Ropp 
pobłogosławił relikwiami tłumy. zgromadzone 
na placu Zamkowym. a chór cecyljański odśpie- 
wał uroczystą kantatę. Podniosłą tę manifesta- 
ję zakończono pieśnią ..Boże. coś Polskę”. 


Łódź Świeci przykładem. 


Magistrat miasta Łodzi zdecydował się oddać 
szpital dla nienornalnych dziewcząt w Łodzi. 
przy ulicy Tramwajowej siostrom Pasterkom. 
Siostry Pasterki już od roku prowadzą na Ra- 
gonczu dom dla powracających z drogi niecnoty 
dziewcząt. Swą gorliwą i owocną pracą zdobyły 
sobie poparcie społeczeństwa łódzkiego i zaufa- 
nie samorządu. czego dowodem jest oddanie im 


nowej placówki. Siostry obejma ją w tych 
dniach. 
Przybyli przed rokiem do Lodzi 00 Boni- 


fratrzy nabyli płac na Chojnach i przystępują 
obecnie do budowy szpitala. 

00. Jezuici rozpoczęli budowę gimnazjum 
i konwiktu w Łodzi przy ul. Rogowskiej. Ro- 
dzice katoliccy z utęsknieniem oczekują tej 
chwili, kiedy ich synowie będa mogli zawiłać 
do katolickiej uczelni. 

Dnia 12 b. m. odbyło się w Łodzi uroczyste 
poświęcenie domu młodzieży katolickiej przy 
ul. Gdańskiej 111. Dom ten został nabylv przez 
J. E. Ks. Biskupa Tymienieckiego z funduszów, 
złożonych na ten cel przez duchowieństwo die- 
cezji łódzkiej i przeznaczony dla związku stowa- 
rzyszeń młodzieży. oraz dla patronatu nad mło- 
dzieżą rzemieślniczą. 
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SzKoła muzyki Kościelnej „św Grzegorza“ 


w Katowicach. 

J. B. Ks. Biskup dr. Lisiecki objął protekto- 
rat nad szkołą muzyki kościelnej „św. Grzego- 
rza, w Katowicach. Szkoła tła ma kształcić do- 
brych organistów i dyrygentów według systemu 
Natisbońskiego Nowy kurs rozpocznie się 1-go 
września r. b. Bliższych informacyj udziela ks. 
Salbert w Państwowem Gimnazjum w Katowi- 
cach. ul. Mickiewicza. 


Wieści z Zagranicy. 


Nowe Konwersje. 

W Kalkucie nawrócilo się dwóch wybitnych 
Hindusów na łono Kościoła katolickiego. miano- 
wicie J. Ghosal, dyrektor Muzeum narodowego 
w Sanhi i Godury, jeden z najsławniejszych lite- 
ratów bengalskich. Godury był przez 14 lat pa- 
storem szkockiego kościoła w Bengalji. 

Syn posła norweskiego przy Watykanie. Kon- 
wertyła. otrzymał w tym roku święcenia kaplań- 
skie. 


Sławna tancerka stała się Karmelitanką 


Slawna tancerka Madelon La Varre, jedyna 
siostra słynnej w Nowym Jorku Saharet, przy- 
jęła w ostatnich dniach z rąk biskupa Char- 
tranda habit Karmelitanek. Madelon byla wycho- 
wanką katolickiego pensjonatu francuskiego, 
w którym po raz pierwszy zapoznała się z Kościo- 
łem katolickim. 


Poświęcenie Kościoła polskiego w Soissons 


W pierwszy dzień Zielonych Świątek, dnia 5 
b. m., ks. biskup Binet poświęcił w obecności ks. 
rektora Katolickiej Misji Polskiej T. Szymbora 
i p. radcy emigracyjnego Lisiewicza kościół pol- 
ski. Nie jest to wspaniała świątynia. lecz barak 
drewniany, ale tem milszy dla Polaków na emi- 
gracji. że przeznaczony wyłacznie dla nabożeństw 
polskich. Przy tym kościele mieszka i stale 
funkcje religijne spełnia ks. Bieniasz, Jemu rów- 
nież powierzoną jest praca duszpasterska „nad 
emigrantami całej diecezji Soissons; w obrębie 
której pracuje 16.000 Polaków, rozsianych po 
wszystkich gospodarstwach. 


Kościół katolicki a socjalizm, 
„BRATERSTWO* U SOCJALISTÓW. 
(Ciąg dalszy). 


Jakże się przedstawia braterstwo w pojęch 
socjalistycznem? 

„Go do braterstwa, którego zasadę opierają na 
umiłowaniu wspólnych interesów, ałbo — wzno* 
sząc się ponad wszelkie filozofje i religje — na 
jakiemś ogólnem pojęciu humanitaryzmu, obej- 
mującem jedną miłościa i jednakową tolerancją 
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pach ludzi ze wszystkiemi ich nędzamt... 
S NN katolicka uczy nas, że głównym obo- 
E aem milości nie jest bynajmniej tolerancja 
ednyeh przekonań. chociażby żywionych w do- 
m ne że Źródlo miłości Boga bliźniego 
« 000 się w miłości Boga... wszelka zaś inna 
AA Ć A asd LSA albo uczuciem bezplod- 
4% i MZ Oddzielając braterstwo od m- 
| AR iradeden iia] demokracja nietylko nie 
: vi postępu, ale bardzo szkodliwe cofniecie 
ę cywilizacji. 
(Pius X. List w sprawie Sillon'u, t. V., str. 134) 
Ą PARA N nt nie mówiono tyle co dziś 
AS ur we nie wahają się nawet odkła- 
E BĘ. A, żę ewangeliczną, dzieło Chrystu- 
„da ę 1 A i twierdzić mino to, że gor- 
ak 3 : ersi o jest jednym z najcenniejszych 
Wiac MAE nar cywilizacji. T ymczasem. mó! 
7 b t. nigdy braterstwo nie było mniej 
- lire niż za dni naszych. Nienawiść 
k AB D ER do „paroksyzmu: narody 
mi T się: o siebie bardziej nieporozumienia- 
Bob = myc y Jonie jednego narodu. w 
die p FRESKI, rozmaite klasy obywateli 
Bo a. e zazdroszczą, a u _ jednostek 
fo s AO, jest rządzone samolubstwem, które sta- 
prawem powszechnem' 


(Benedykt XV. Ad. beatssimi,, T., str, 30). 


N 
a 
KUPUJCIE! KUPUJCIE! 
Nauczycielka, powieść . , Cena tylko 1:— zł 
Dymy, powieść . . á ", o PU 
Brat Albert, życiorys. T B2 i 
D— J 
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F. M. JABŁONKA. 


HONORNI ORAWIACY. 


POWIESC WSPOŁCZESNA. 


Wszelkie prawa (i w Ameryce) zastrzeżone. 


SERGE ich „prześcignąć rzekła Gaj- 
RR ! razem z Pikulikową pobiegły brózdami. 
ch dras miał jednak lepsze od nich nogi. Gdy na 
AA wyszły, zbliżał się już ku domowi, 
strowską natomiast spotkały. 
R - CDe PA: ta. a skądze idziecie, — zapy- 
s OEM. jakby wiercącym, nie ukrywając 
g0 zadowolenia. 
Dot Na wykiamen. — odpowiedziała im zimno 
rowska, co jej przeciwnieę omal ne rozszar- 
Dało, 
AN La, jako pobozno!, Gemuześ se synowej nie 
Xmodliyła? dokuczala Gajdziorska. 
Ostrowska nie zwracała uwagi na tę złość 
Ra: przyspieszyła kroku, aby  czemprędzej 
IŚĆ do chałupy. 
Hondras już dobrą chwilę byl w domu. 
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bale lany  Pierwiesnfiu 
Cale łany  Fierwiesnków. 
Miłośnikom poezji sprawi ten wiersz `“ 
wielką ucztę duchową. Radosna to rze- 
czywiście nowina, że przemiły poeta grupy 
„Czartaka” przyrzekł Redakcji stała wspól- 


pracę. , 3 


Całe lany pierusosnków 
przez jedną noc wyrosły, 
i patrzą w świat bezirosko, 
pierwsze zwiastuny WIOSNY. 


Mrugają żollem okiem 

i śm eją się do nieba, 

z tej ziemi jeszcze mokrej, 
jak mąższ świeżego chleba. 


Wyszły na me spotkanie, 
stanęły wpoprzek drogi, 
by uczcić powitaniem 
serdecznem. choć ubogiem, 


Wyjrzały zewsząd ttumnie, 
puszyły calą ławą, 

jak ten wezbrany strumień. 
na lewo ina prawo. 


Wszak wiosna idzie ku nam 
lasami, dolinami, — 

na wyciągniętych strunach 
gra nam pieśń nad pieśniami. 


Z EE, 


— Nie było tu nikogo? — zapytał się Hondras 
Maryny, gdy wszedł do czarnej izby. 

— Listonoś przyniós poctę. pozatem 
nie było. —- odpowiedziała zagadnięta. 

Cała poczta składała się z „Gazety Podha- 
lańskiej". która zawsze w piątki przychodziła. 
Przeglądał ją obojętnie, lecz nagle utkwił wzrok 
na ogłoszeniu. które czytał i ponownie czytał. 
shwilę się zastanowił. znów przeczytał: przeszedł 
się kilka razy po pokoju i zasię czytał. Cóż tam 
takiego ciekawego znalazł? Państwowe biuro po- 
średnictwa pracy zawiadamiało w gazecie. że 
dnia 4 i 5 sierpnia będa przyjmować w Nowym 
Targu zgloszenia na roboty do Francji. Wyjazd 
z Polanki wydawał mu się w pierwszej chwili 
jedynem lekarstwem na rany jego serca. Myśl 
tę odrzucił jednak prędko. jako niecną. Jakżeby 
mógł matkę samą zostawić? Wyglądałoby to 
zreszłą na tehórzostwo. Nie, nie może odejść z do- 
mu. Pocierpi trochę, naje się wstydu, przeczeka 
i zwycięży. On. Hondras Ostrowski to mówi, że 
zwycięży głupotę Babiogórskiego. Marysia go 
przecież kochać nie przestała. Że z plebanii nie 


nikogo 
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Zagląda w każdą szybę 
pełna pachnących przeczuć, 
i mokrą ziemi skibę 
kładzie, jak dłoń na sercu. 


Chodźcie kwiatuszki za mną 
do najbliższego miasta, 
wejdziemy starą bramą, 
przy której usechł kasztan. 


Wieść zaniesiemąy: ludziom 
czekaną i radosną, 

że świat się ze snu budz 
i ziemia pachnie wiosną. 


Że niebo lśni barwam. 
niepokałanej tęczy, 
że plaki nad polami 
śpiewają bez pamięci. 


Że drzewa gwarzą wokól 
zalążkiem lepkich liści, 

a wiatr wiosenny z boku 
zachodzi uroczyście. 


Że wszystko tchnie weselem 
na przebudzonych polach, 

a walia trawy zieleń, 

w słonccznych drży pówołach. 


Że cały uśmiech wiosny 

w oparach rozkwit ziemi, 
i blaskiem lśni radosnym: 
ywiazdkami niebieskiemi. 


Słaniemy pod oknami 
wychodźcie dobrzy ludzie, 

łąk i pól zapachami 

przyszliśmy was obudzić, 


Porzućcie drobne sprawy 

i te codzienne: troski, — 
Wiosna nas błogosławi 
błękitem i pierwiosnkie ni. 


=, 
Otwórzcie drzwi 4 okna 
i posłuchajcie jeno, 
jak ziemia drży rozmokła 
radością przedwiosenną. 


Spójrzcie na błękit nieba, 
niosący na swych falach 
wśród skoków i kolebań, 
wiosenną wieść z oddala. 


Otwórzcie wszystkie serca, 
jak na pasierkę kościół, 
idzie niebieski siewca 

1 sieje wkrąy miłością. 


Rzuca w odmięlkłą glebę 
ziarna wiosennych przemian: 
zajrzyjcie ludzie w siebie, 
jak ta zbudzona ziemia, 


Wyrwtjcie wszystkie chwasty, 
co serca wam obsiddły, 
ludzie zbrałani z miastem 

te sposób tak snieodgadły. 


a e—a 


do niego przyszła, nie gniewa się na nią za to. 
Jakże miała uczynić? Sam byłby nie inaczej po- 
stąpił. Takie przekleństwo ojca. to przecież stra- 
szna rzecz, Niedawno słyszał kazanie na misjach 
w Zubrzycy Górnej o przekleństwie, br... coby 
było. „gdyby tak Babiogórski przekleństwo na 
nich tzucił? Da on Babiogórskiemu rady! Niech 


ziemianie z nim nie zaczynają! Marysia moją 
i bedzie, — zakończył swoje dumanie Hondras. 


a 


Tv. 


Tragiczne zajście na plebanji doszło pomału 
do wiadomości całej Polanki. Ludzie podzielili 
się na dwa obozy: kilkanaście rodzin trzymało 
z Babiogórskimi. reszta zaś a więc prawie cała 
gmina, współczula z Hondrasem. Przeciw Babio- 
górskiemu i jego tyranji powstał we wsi olbrzy- 
mi prąd oburzenia. Kpił sobie ze wszystkich 
nazywając całą gminę dziadami, udawał za- 
dowolenie i zwycięstwo ale samemu sobie 
musiał przyznać, że krzywdzi swoje dziecko. — 
Marysią bowiem po powrocie z plebanji nie była 


7 


ani cieniem dawnej, urodnej i żywej dziewczyny. 
W niedzielę ani do kościo'a nie poszla, taka byla 
jeszcze umęczona. a może trochę i zawstydzona. 
Hondras natomiast zjawił się w kościele. Ostrow- 
ską również Było też ludzi! Hondras jak i przed- 
tem slanąl sobie między młodymi mężczyznami. 
jakgdyby się nie nie było stało. Ze wszystkich 
oczu sypały się na niego promienie życzliwości 
i współczucia. Utrzymanie „zimnego spokoju 
i równowagi dosyć go kosztowało wysiłku woli. 
Oglądał się chciwie i niespokojnie, czy hiema 
Marysi? Zaniepokoił się, że może poważnie za- 
chorowała. Serca niewieście nie znoszą łatwo po- 
dobnych przejść. Biedna! 

Babiogórski spóźnił się trochę na sumę, co 
się u niego rzadko zdarzało. Śpiewali już „Du- 
chu Święty”, Przez nabilyv kościół pchał się 
„ uśmieszkiem na twarzy do swej ziemiańskiej 
lawki. Tu i ówdzie szeplalv kobiety: „wysy bro- 
de niesie, jako nos“, taka pycha i niby pewność 
siebie mu  łowarzyszyły.. Babiogórska była, 
w kościele, ale zostala pod chórem, gdzie ją ko- 
biety poprosiły do swych ławek, 
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hamiona  wyciagnijcie 

do nadchodzącej wiosny: 

witamy was blękitem, 

witamy was pierwiosniiem. 
Edward  Kozikowski. 


a 


Cuda Boże w Przenajśw. Sakramencie. 


Najświętszy Sakrament 
odnaleziony w kwiatku. 


Proboszcz z Uttisville w Szwajcarji zmuszo- 

hy był udać się do chorego z Wialykiem w cza- 
Ste, kiedy deszcze ulewne najzupełniej popsuły 
drogi. Poszedł jednak niezwłocznie. a przebywszy 
Już część uciążliwej podróży, stanął nad olbrzy- 
Ma kałużą, zagradzającą wąską ścieżynę w ten 
sposób. że zdawało się prawie: niepodobieństwem 
brzedostać się na drugą stronę. 
I Ponieważ kapłan trzymał w ręku Najświętsziy 
Sakrament i miał ruchy skrępowane, więc po- 
tknąwszy się o kamień. upadł. Fostja konsekro- 
Wana zanurzyła się w błocie i niepodobna bylo 
Ją odnaleść. Pobożny kapłan przeraził się nie- 
Wwymownie tą stratą i, czując się za nią odpo- 
wiedzialnym, padł na kolana. modląc się ze lza- 
mi: „Zmiłuj się Boże miłosierny nadenną grze- 
sznym! Nie powsłanę stąd, aż do chwili, kiedy 
Mi raczysz objawić. gdzie się Przenajświętszy 
Sakrament znajduje”. 

Bóg umiłował się nad sługą swoim i prośba 
łego zostala wysłuchana, Z grząskiego błota wy- 
rosłą nagle roślina, na wierzcholku jej było wi- 
dać pączek. który zwiękśmi się w oczach 
l w miarę jak podnosiła się łodyga. pączek ów 
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otwierał swe płatki į zamieniał się w kwiat nie- 
zwykłej piękności, którego żywa barwa i zapach 
wspaniały, zupełnie były w tych stronach nie- 
znane, 

W samym środku cudownego kwiatu spo- 
czywała Hostja św. białości nieskalanej. Kwiat 
ten cudny rozkwitnął nagle, aby uczcić tego. 
którego Pismo św. kwiatem polnym i lilją dolin 
nazywa. Można sobie wyobrazić, z jaką radoś- 
cią świątobliwy kapłan wziął Hostję św. tak 
cudownie odnalezioną i zachowaną, i udał się 
do konającego, aby mu ostatniego udzielić po 
cieszenia. 

Wspomnienie o tym cudzie przechowało się 
u wielu dawnych pisarzy. a także upamiętnione 
jest we wspaniałym obrazie. znajdującym się 
w kościele św. Wawrzyńca w Medjolanie. 


Bez posłuszeństwa niema... 


Przed wiekami, kiedy to łudzie, pragnący 
służyć Bogu. usuwali się od świata i zamieszki- 
wali osobno w pustyniach, żył pewien mąż świą- 
tobliwy, imieniem Szymon, a przezwany Słup- 
nikiem, dlatego, że mieszkał wiele lat na słu- 
pie, kilkadziesiąt metrów ponad ziemią. Dziwny 
ten rodzaj życia zastanawial Ojców pustyni — 
Nie mogąc pojąć, czy jest on skutkiem osobliwe- 
go natchnienia Ducha Świętego, czy też jakąś 
pokusą szatańską, zebrali się oni na naradę 
i postanowili Szymona . wypróbować. Wybrali 
z pomiędzy siebie kilku posłów i rzekli im: 
„łdźcie w naszem imieniu do Szymona, każcie 
mu slup opuścić i wybrać sobię jakąś zwykłą 
pustelnię. Jeżeli będzie się opierał, przymuście 


W. tę niedzielę warto było przyjść do kościo- 
ia. Ks. proboszcz znany był w całej okolicy ze 
Swej odwagi, każdemu wyrąbal prawdę, Tak za-, 
wsze mówił. że ma wielką odpowiedzialność przed 
Bogiem za dusze sobie powierzone. nie może się 
Więe krępować względami ludzkiemi. Gdy wy- 
szedł na kazalnieę, w kościele zrobiło się cicho, 
Jakby ktoś makiem zasiał, Po odczytaniu ewan- 
Belji stanął, i przez chwilę długą nie nie mówił. 
Ino się rozglądał i kogoś oczami szukał. Byli też 
ludzie ciekawi! Zaczął wreszcie. 

— Najmiłsi moi w Ghrystusie! Znów przestał 
mówić. Wyprostowawszy prawą rękę. wskazał 
hiąvtylne ławki kościoła: 

- Tam w przedostatnim rzędzie, siedzą dwie 
kobiety w męskiej ławce. Albo niech wszyscy 
inężczyźni z lawki wyjdą, albo te dwie kobiety 
— rozkazał głosem stanowczym. (Wszystko 
w kościełe w tył się ogląda, ze wspomnanej ta- 
wki ani mężczyźni ani kobiety się nie ruszają). 

— Dopóki tego rozkazu nie spełnicie, kazania 


nie rozpocznę — rzekł ks. proboszcz bardzo stá- 
Nowczą. 


Innym razem byłby może takich słów nie za- 
ryzykował. teraz był pewien spełnienia rozkazu. 
Z twarzy paraljan aż zanadto wyraźnie czytał. 
że cheą słuchać. W całym kościełe ódezwały się 
pólłgłośne, nieśmiale szepty: — A niechże wy- 
chodzą! Kobiety opuściły nareszcie ławkę, ks. 
proboszcz rozpoczał kazanie, 

Wszyscy się spodziewali. że będzie mówił 
o Sakyamencie małżeństwa, pewni byli tego. - 
Gdy więc jako hasło do kazania usłyszeli: „Czcij 
ojea twego i matkę swą“, oslupieli z rozczaro- 
wania. Stary Babiogórski podparł glowę i ze 
skupioną uwagą słuchał wywodów ks. probo- 
szczaą. Czasem nawet głową kiwał na znak zado- 
wolenia. Usłyszano więc, że dzieci mają rodzi- 
ców — jako zastępców Boga słuchać, szano- 
wać, pomagać im. modlić się za nich i t. d. Ba- 
biogórski nachylił się nawet do swego sąsiada. 
Maćka Babiogórskiego i rzekł mu po cichu: ,.Do- 
brze dziś pon farar mówią kozanie”. Hondras 
czerwienił się, mężczyźni i chłopcy rzucali nań 
lękliwe i współczujące spojrzenia, 

C. d. n. 
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go do zejścia, jeżeli przeciwnie, okaże się posłu- 
sznym. pozwólcie mu zostać na słupie, będzie 
to bowiem najlepszy dowód, że taka jest wzglę- 
dem niego wola Boża“. 

Poszli wysłańcy i spełnili życzenie pustelni- 
ków. Zaledwie Szymon usłyszał słowa. nakazu- 
jące mu zejść na ziemię. już począł spuszczać 
jedną nogę ze słupa, na którym tyle lat dotąd 
przebył. Wtedy posłowie, przeświadczeni już, 
że święty pełni wolę Bożą, powstrzymali go od 
zejściu i w imieniu wszystkich Ojców pustyni, 
pozwolili nadal na słupie pozostać. 

Wiele stuleci upłynęło od czasów Szymona 
Słupnika; wiełe rzeczy zmieniło się w stosun- 
kach ludzkich i w sposobie życia sług Bożych, 
ale jedna rzecz pozostaje niezmienna. Cechą 
prawdziwego ducha katolickiego ze wszystkiem. 
ale zwłaszcza w tem, co się odnosi do chwały 
Bożej. jest i będzie zawsze posłuszeństwo. 

Objawia się to dzisiaj w sprawie zamiesza- 
nia religijnego we Franeji. jakie od pół roku 
śledzi z uwagą cały świat katolieki. 

Przed laty 20 uformowala się tam partja mo- 
narchistyczna. złożona zarówno z katolików, ja- 
ko teź i osób niewierzących. ale uważających 
Kościół za ostoję porządku il praiworządności. 
a monarchistyczną jego budowę za najdosko- 
nalszy wzór dla państwa. Członkowie tej partji 
noszącej miano lAction francaise, występowali 
nieprzejednanie wrogo w stosunku do rządów 
republikańskich. walczyli z świeckością (laicyz- 
mem), a odnosili się bardzo życzliwie do Ko- 
Ścioła katolickiego i stawali w obronie jego 
swobód, Na czele ruchu. obejmującego jakieś 
60.000 członków. stał bardzo zdolny  filozof-mo- 
narchista, niestety pozbawiony łaski wiary a na- 
wet autor wielu dzieł. niezgodnych z nauką Ko- 
Ścioła -- Karol Maurras. 

Prawda, że Maurras. jako głowa partii 
Action francaise. nigdy przekonań swoich filo- 
zoficznych katolikom nie narzucał. niemniej je- 
dnak bvł mocno podejrzany Kościołowi, jeszcze 
przed wojną. Z rozkazu Piusa X. odnośna kon- 
grepacja przygotowała nawet dekret potępiają- 
cy całe stronnictwo. jako szkołę jednak Ojciec św. 
nie kazał go ogłaszać, aż sam osądzi tego po- 
trzebę. 

Przyszła wojna: cała sprawa ucichła. dopiero 
w roku zeszlym wyszła znowu na światło dzien- 
ne z powodu następujących okoliczności. W od- 
powiedzi na ogłoszoną przez pewne pismo an- 
kietę, większość młodzieży katolickiej całej Fran- 
cii. a nawet Relgji, uznała Karola Maurras swo- 
im wodzem duchownym. To wywołało pismo 
ostrzegawcze jednego z kardynałów. przedłożo- 
ne później Ojcu Świętemu. który je całkowicie 
zaaprobował. /Ł/Acrion francaise w swoim orga- 
nie tejże nazwy. starała się bronić swego wo- 
dza. i powoływać na jego zasługi dla Kościoła. 
Ze strony Piusa XI następowały jedno po dru- 
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gim coraz ostrzejsze ostrzeżenia. zakończone sta- 
nowezem żądaniem usuniecia się katolików: tej- 
że partji z pod niebezpiecznego przewodnictwa. 
Na to stronnicy parlji cdpowiedzieli wręcz od- 
mową posłuszeństwa, przypisując Ojcu Święte- 
mu, Kardynałom i Kongregacjom rozmaite in- 
tencje polityczne. a nawet poslugujac się oszczer- 
stwami i kłamstivami. I tu wykazała się dopie- 
ro słuszność obaw Stolicy Świętej. Kościół do 
polityki zupełnie się nie miesza, stoi on bowiem 
w stosunku zupelnie neułralnym do wszelakiej 
formy rządu. zarówno monarchcznej, jak i repu- 
blikańskiej. Domaga się tylko od każdej z nich 
zupełnej swobody działania, broniąc praw swo- 
ich, a na dany rząd wpływa pośredno tylko, przez 
swoich członków katolików. — Tnne  więe 
były myśli papieża. Przedewszystkiem potępił 
on idec posługiwania się Kościołem. jako środ- 
kiem do celów politycznych, wedlug wyraźnego 
programu owej partji: „Politique d'abord“! (po- 
lityka na pierwszem miejscu). a powtóre napięt- 
nował poddawanie się katolików, zwłaszcza 
młodzieży katolickiej, w swej działalności, pod 
wpływy ludzi bez wiary t okazało się rzeczy- 
wiście. iż Maurras, chociaż bez z góry powzię- 
tej intencji, sprowadził katolików z drogi posłu- 
szeństwa najwyższej władzy kościelnej, której 
autorytet sam do niedawna najbardziej podnosił 
i cenił. Dziś kałolicy z Action francaise są już 
ostatecznie potępieni. o ile nie odstępują od 
Maurrasa, nie mają wstępu do Kościoła. — „Kto 
nie jest ze mną. przeciwko mnie jest. a kto nie 
zbiera ze mną rozprasza“. 
Bez posłuszeństwa nie ma katolicyzmu, 


r aM IM 
M E E E 


Opieka nad Katolickimi dziennikarzami. 


W kościele św. Franciszka Ksawerego w Pa- 
ryżu cdbył się wielki koncert kościelny. z któ- 
rego dochód przeznaczono na utrzymanie dzien- 
nika'zy katolickich. Poseł Abbe Bergey skreślił 
w przekonywujących słowach położenie dzienni- 
karzy. którzy. poświęcając się dla sprawy kato- 
lickiej, przeżywać nieraz muszą ciężką dolę. 


Nowa placówka polsko-Katolicka 
w Ameryce. 


W polskiem seminarjum duchownem w Or- 
chard Lake (Michig.). utworzono nową katedre 
historji Kościoła Katolickiego w Polsce i archeo- 
logii. Nowoutworzona katedra jest zarezerwowa- 
na specjalnie dla księży z Polski. Z powracającą 
do Ameryki pielgrzymką Połonji amerykańskiej 
wyjedzie z polecenia ks. Prymasa. ks. St. Ja- 
nieki celem objęcia tejże katedry. Ks. Janicki 
odbył studja w Rzymie i doktoryzował się 
w Warszawie. 


_Nr 26 


DZWON NIEDZIELNY. 


Str. 421 


Piękne sprawozdanie. 


Sprawozdanie z dzialalności Związku. Komi- 
tów Parajjalnych Opieki nad Ubogimi w Kra- 
kowie za rok 1920. 


Sklad Zarządu Związku: Prezes: Ks. Metro- 
Polita krakowski , Wieeprzewodnicząca: P. Kosta- 


MEENA; sekretarka: P. Osadcowa; zastępczyni sc- 
retarki: P, Fis cherowa; skarbniezka: P. Bauro- 
Wiczowa; zastępczyni skarbniezki: P. Bednarska; 
Czlonkowie: Zawadzka, Przybylska, Walterowa, 
Breyerowa, Taroniówa, Buszczyńska. 

RW roku 1926 odbyl Zarząd ił posiedzeń. — 
V tymże roku do stalej pracy komitetów para- 
lnych przybył nowy duży dział. Z począt- 
tiem stycznia b. r. na skutek odezwy Ks. Metro- 
polity zaczęły wpływać skladki na. pomoc bezro- 
botnych, których zastępy były tak liczne. Ks. Me- 
Bopołiia polecil Związkowi Komitetów Parafjal- 
Nyeh zorganizowanie bezpłatnych obiadów, dla 
udzi nie mogących znaleść pracy i ich rodzin. 
Po porozumieniu z Towarzystwem św. Wineen- 
tego zapisywali zg'aszajacych się fizycznie pra- 
ujących. Po zbadaniu i sprawdzeniu 
Czionków Komitetów. stosunków każdego zgla: 
„„litcego się, zaczęto już 15 stycznia wydawać 
Zasugujacym na tę pomoc, bony po 7 tygodnio- 
Wo na każdego czionka rodziny. Za te bony 
otrzymywali bezrobotni bezp'atnie obiady badź 
W istniejących już kuchniach. badź w umyślnie 
W tym celu otwartych. Umyvsiowo pracującym 
Wydawano obiady w dwóch kuchniach Katolie- 
kiego Związku Polek. a fizycznie procującym 
w sześciu kuchniach. Panie z komitetów para- 
fialnych wykonywały kontrolę nad jakością 
wydawanych obiadów, i stwierdziły. że wszyst- 
kie kuchnie znakomicie ze swego zadania się 
Wywiąyaly Obiadów wydano wogóle od 15 sty- 


Cznią do 15 kwietnia: 244.594 tem 45.638 
Umysłowo pracującym, a 198.886 fizycznie pra- 
Cującym — czyli dzienne przeciętnie 3.500 obia- 
dów, Na obiady wydal Ks. Metropolitarny Ko- 
Mitet _p.786 złotych, administracja zaś. to jest. 
Euuiocnicza siła pisarska, druki. książki i t. p. 
śoszlowała tylko 425 złotych. 


W połowie kwietnia, gdy z nastaniem wiosny 
Znalezienie zarobków dla fizycznie pracujących 
było ? łatwiejsze, akcję obiadową przerwano, za- 
Czeło ją znów 20 maja. ale już tylko dla umyslo- 
UD pracujących. Wydawano obiady w dwóch 
śuehniach (św Krzyża i Franciszkańska). obia- 
dy były zniżkowe; stołownik płacił za obiad 
Mięsny 25 groszy, a K. M. K. doplacał 50 groszy; 
a obiad jarski stolownik placił 15 groszy. a K. 
.K. 25 groszy. Tylko dla tych rodzin, które na- 
tej minimałnej kwoty uiścić nie mogly, Ko- 
initet opłacał obiad calkowicie. 

Przez październik. z powodu braku fundu- 
Szów musiano akcję przerwać aż do i listopada, 
W którym to dniu ponownie ją uruchomiono - 
Ogólem bezrobotnym umysłowo pracującym wy- 


w et 


przez 


m 


dano od 20 maja do Bi 

tem. mięsnych 30.056 
czyli około 400 dziennie 

(o do zawodów osób, korzystających z obia- 
dów, najliczniej byly reprezentowane rodziny 
urzędnicze (278 osób), następnie handlowcy (60 
osób), nauczyciele i nauczycielki (34 osoby), ar- 
tyści 31 osób! i t. d. 


Równolegle z akcją obiadową dla bezrobot- 


srudnia obiadów 66.296. 
jarskich 36240 


uven, Panie Zaleska i Heydlowa z własnej ini- 
cjaływy. a w porozumieniu z Komitełami Para- 


fjainemi uruchomiły akcję wydawania dzieciom 
szkolnym obiadów w domateh prywatnych. 
Z obiadów korzysta'o okqło 100 dzieci, 

Praca komitetów przez ubiegły rok we wszyst- 
kich parafjach polegała głównie na rozdawaniu 
zapomóg w gotówce i w naturze po dokładnem 
sprawdzeniu biedy na miejscu. Umieszczano 
w zakładach starców i dzieci. chorych w szpita- 
lach wyszukiwano pracę, Panie starały się 
o wpływ moralny. o wplyw wychowawczy na 
dzieci, oddając je cchronkom pod opiekę. o za- 
prowadzenie czystości w domach nędzy odwie- 
dzanych i zwalczanie pijaństwa 

W opiece nad chorymi ogromną pomocą byli 
PFancwie Lekarze: Dr. Breyer, Komorowski, Kos- 
tecki, Lapińska, Mączka, Motyka, Świątek, Wil- 
czyński, Zakrzewska i Zamorski, którzy chorych 
pelcecnych przez Kemitety bezp'atnie leczyli 
Lekarstw dla biednych po zniżonej cenie udzie- 
laly apteki: PP. Mikulskiego. Schneidra, Ma- 
słowskiego, Żurawskiego, Łuczki i Pankiewicza. 


Na prośbę Komitetu parafji zwierzynieckiej 
SS. Norbertanki żywiy własnym kosztem 26 


biednych dzieci. 

W komitetach św. Ilorjana i św. 
urządzono wypożyczalnie 
nyeh dla dzieci. 

Komitet w Czerwonym Prądniku utrzymywał 
ochronkę dla 40 małych dzieci i urządził przy 
pomocy Patronatu kurs kroju dla 25 dziewcząt 
+5 odczytów. 

W roku 1926 upłynęło 10 lat od założenia 
Komitetów Parafjalnych. Uroczyście obchodzona 
jubileusz: Mszę św odprawił Prezes Związku 
Komitetów Ks. Metropolita Sapieha, wieczór od- 
było się zebranie, na którem szczegółowem spra- 
wozdaniem  zaznajomiono licznie zebranych 
członków, oraz zaproszonych gości, z 10-letnią 
pracą komitetów. Zebranie uświetnił swą prze- 
mową o miłosierdziu chrześcijańskim ks. prof. 
Konstanty Michalski, 


„kolaja 
podręczników szkol- 


bid 


PRO CHRISTO 


Wiara i Czyn 
organ młodych katolików 
Wszyscy zainteresowani w zwycięstwie zasad ka- 
tolickich — czytać winni „PRO CHRISTO". 
P, K.O. t0115. Kwaitalnie zl. 3. Warszawa, Moniuszki 3a. 
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Angielski pisarz Belloc o Żydach, 


Dwa są narody, w których żydzi grają naj- 
wazułejszą roię: Auguja + Polska. uecz Holska ma 
wa Siebie wazne wyuumaczeule, źe nie posiada- 
jąc swego własnego rządu, imusiaa przyjmowac 
na swoje terytorjuim zyduw, których jej rządy 
once a wrogie przymusowo nasytuiy. Anglja zas 
dobrowolnie poddata się pod jarzmo żydowskie. 
Tam żydzi-dostawali się do rządu, do izby lor- 
dów, do uniwersytetów, do biur państwowych, 
byli wszechwładni w prasie, w zarządzie miej- 
skim 1 wszystko to trwa do dzisiaj. Anglja to je- 
dyne państwo, w którefn żyd czy nie żyd korzy- 
sta z jednakowych praw pod każdym względem, 
gdzie nie robi się między żydami a nie żydami 
zadnej rożnicy, gdzie wszystko, co rzetelna hi- 
storja wykazuje na niekorzyść żydów, umyślnie 
się przemilcza, I doszło do tego, że w czasie woj- 
ny wszechświatowej, angielski polityk Artur Bal- 
four wystąpił ze sprawą sjonizmu. Z pomocą An- 
glji żydzi mieli objąć w posiadanie Ziemię Świę- 
tą i w niej przez wojska angielskie być bronie 
ni od wrogów, jako prawni i odwieczni właści- 
ciele kraju. Zdaje się jednak, że ten ostatni 
a najwyższy dowód potęgi żydowskiej będzie 
jednocześnie punktem zwrotnym na drogę upad- 
ku. Przedewszystkiem sjonizm godzi w naj- 
droższe interesy chrześcijaństwa (a także islamu, 
co nas mniej obchodzi). Żyd ma objąć ziemię, 
o którą ludy chrześcijańskie przez dwieście lat. 
prowadziły krzyżowe wojny i gdzie są wszystkie 
pamiątki życia i męki Zbawiciela. 

Powtóre, jeżeli się tam utworzy państwo ży- 
dowskie, liczące — dajmy na to — 4 i pół miljo- 
na żydów, to jakiż będzie stosunek do niego 
reszty potomków Abrahamowych? Gzy oni się 
zechcą liczyć za poddanych tego nowego pań- 
stwa, czy też za członków każdego narodu, 
wśród którego żyją? Prawdopodobnie żydzi bęq- 
dą woleli zostać w tym stosunku do państw 
Europejskich. w jakim znajdują się dzisiaj, ale 
jedno ześnie zawiążą się konieczne węzły mię- 
dzy nimi, a ich nowem państwem. Jeżeli teraz 
są aż nadto solidarni, tem bardziej będą nimi 
później, — Jeżeli teraz wyodrębniają się od in- 
nych narodów, i nie mogą się nigdy zlać w je- 
dno -- jeszcze trudniejsze to będzie, gdy posią- 
dą własną ojczyznę. Jeżeli więc dotąd uważano 
żydów za zło konieczne, bo nie było możności 
od niego się uwolnić, chyba przerzucając niem 
z jednego państwa do drugiego. iak piłką, to te- 
raz otwiera się możność powiedzenia żydom: 
Macie swój kraj, zabierajcie się do niego! A cho- 
ciaż w kraju tym wszystkich nie będzie można 
pomieścić, to jednak musi się w nim znaleść 
miejsce dla najbardziej szkodliwych  indywi- 
duów danego państwa, 


7 jednej więc strony sjonizm jeszcze bar- 
dziej zaostrzy stosunki między. chrześcijanami 
a żydami; z drugiej zaś — gdy sztucznie pod- 
trzymywana opieka nad mniejszościami narodo- 


wemi się zerwie — kraje chrześcijańskie będą 
mialy możność odczepić się od najszkodliwszych 
przynajmniej żydów. 

Dzisiaj, gdy gabinety w Rzymie, Waszyng- 
tonie, Londynie i Paryżu stoją ściśle pod wpły- 
wem żydowskich finansistów —. sjonizm może 
jeszcze liczyć na ich poparcie, ale niech tylko 
zajdzie najmniejsza zmiana w położeniu mię- 
dzypaństwowem Europy zachodniej — stanie się 
oa punktem zwrotnym w ich losach. Istnienie 
państwa żydowskiego, choć niewielkiego, spo- 
woduje uważanie i traktowanie wszystkich sy- 
nów Izraela iako żywioł obcy, odrębny — i pta- 
wda zemści się nareszcie na konstrukcji, zbudo- 
wanej sztucznie na fałszu. 

Powtóre: nowy Sjon opiera się dzisiaj nie na 
własnej sile żydów, ałe na orężu i protektoracie 
Ańglji. Czyż takie położenie może być stałem? 
Czyż wcześniej czy później, a prawdopodobnie 
dość prędko -—- Anglja nie poczuje całego cię- 
żaru tego stosunku i nie powie żydom. „Dość 
naszych ofiar! Teraz wy sami o siebie się troszcz- 
ciel“ W cóż się obróci wtedy caly ekspery- 
ment sjoński? Czy żydzi potrafia się utrzymać 
wśród nieprzyjaznego a walecznego otoczenia? 
Czy uczucia religijne chrześcijan calego Światła 
a po części i muzułmanów tak się do tego czasu 
dadzą zagłuszyć. iż zaniedbają korzystać ze spo- 
sobności. 


3 PRZEGL NAX CODNIOWYĄA 


Morderca bolszewickiego posła w Warszawie. 
Borys KKowerda został skazany dnia 16 czerw- 
ca ma bezterminowe ciężkie więzienie z poz- 
bawieniem wszystkich praw. Jednocześnie sąd 
zwrócił się do prezydenta Rzeczpospolitej z proś- 
bą o zamienienie tej kary na ł5 lat ciężkiego 
więzienia. 

Z powodu tego morderstwa nastąpiło dosyć 
ostre napięcie między Rosją i Polską. Bolsze- 
wicy posunęli się w swej „drugiej“ nocie tak da- 
leko, że” domagali się dopuszczenia rosyjskich 
przedstawicieli do udziału w śledztwie, Jest to 
wprost bezprzykłądna prowokacja polityczna: 
którą rząd polski z góry odrzucił bez jakichkol- 
wiek tłómaczeń i wyjaśnień. 

Cały świat został zaskoczony  impertynencja 
bolszewicką, która wywolala uczucia: niesmaku. 
Politycy bolszewicey próbowali przez to zuchwałe 
wystąpienie umocnić swoją wewnętrzną sytuację 
mocno zachwianą przez dotkliwą klęskę ponie- 
sioną w Anglji. Chcieli także pokazać Kuropie 
że zerwanie z Anglją nie osłabiło ich energji i nie 
ukróciło ich iniejatywy rewolucyjnej. f 

Ta bezczelność w dyplomacji jeszcze bardziej 
zolrydziła metody bolszewickie. Barbarzyńskie ~ 
czy piekielne — zamordowanie 30 Rosjan w Mo- 
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a 

saa: podejrzanych tylko o sympatje monarchi- 

właści, Popasa wia WZ WC katów we 

Jani vem świetle. Po chrześcijańsku myślącą 
GROŚĆ pobudzi to do większej czujności. 


Rek cieszą się niezmiernie z oziębienia 

Rb, ków polsko-rosyjskich. Dzienniki nacjona- 

z niemieckich piszą, że wyrok na Kowerdę 

M „sku „łagodny. Jak gdyby ci panowie 

AREK że na małoletniego mordercę nie 
Ma było wymierzać większej kary. 


A francuski ma również zerwać sto- 
ma yplomatyczne z „Rosją. Briand przed 
yJazdem do Genewy miał do ostatniej niemal 
chwili „sprzeciwiać się powzięciu tej uchwały, 
ustąpił jednak, kiedy mu  przediożono dowody 
stwierdza jące tzynność agentów sowieckich w 
borozumienu z ambasadą sowiecką w Paryżu. 


w Jugosławji rozwiązano skupsztynę (sejm) 

rozpisano nowe wybory. Niezwykle ciekawem 
jderzeniem politycznem jest bliskie porozu- 
„lene rządu Wukicewiczj. z Madziarami (w Ju- 
Boskuwyji żyjącymi). 


i W. Irlandji odbyły sie wybory do parlamentu, 
tóre mocno os abily wpływy Anglji na ten kraj. 
Walczący o swą zrabowaną nepodłegłość. 


U nas w hraju 


ABE awanturą z bolszewikami, w któ- 
wa p A ZK okazał dużo roztropności i równo- 
ugi, życie polityczne po szarych płynie wodach. 
ybory do rad gminnych wykazują tu i ówdzie 
Znaczny zwrost Komunistów (Wloclawek, Trze- 
hinia), Podwójną należy 2 lego wyciągnąć 
naukę: 
e przedsiębiorcy i pracodawcy powinni już 
rwać z zasadami liberalizmu gospodarczego, 


tchęcającego do wyciągania jak największego zy- ' 


sku z przedsiębiorstwa bez oglądania się na 
nędzne warunki życia robotniczego. Bezlitosny 
Kapitalm musi s' zr .1enić na przedsiębiortstwo 
Chrześcijańskie, które pozwala na uczciwy zysk 
! potępia pod karą grzechu brudny wyzysk. Musi 
nie chrześcijań- 
różnica między palacami niektórych wiel- 
Mmoży finansowych i strasznemi chałupkami ro- 
Oociarzy, Musi zapanować sprawiedliwość! To je- 
dna strona medalu. 

b) Komuniści rosną w siły tam, gdzie dłużej 
BOW socjaliści. Okazuje się. że tak zw. 
PPS jest wylęgarnią bolszewizmu. | nie może być 
naczej. Stałe systematyczne podjuazanie prze- 
©w religji, władzy, bogaczom, to sianie krwawej 
nienawiści przynosi swe owoce. Chcąc walczyć 
piekielnym komunizmem, musimy pokazać naj- 
brzód bezbożne oblicze socjalizmu materjalnego. 
Jesteśmy za reformami społecznemi, ale w duchu 
Zożym. IKierowany przez żydów socjalizm zabija 
W robotniku chrześcijańskim tego ducha Bożego 
l czyni z niego krwiożercze stworzenie. 

O zjazdach dwóch  bolszewizujących stron- 
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Zagadka obrazkowa. 


i 


Gdzie kawalerzysta? 
MOART STR A e A a 
nietw „ludowych“ podamy ciekawe szczegóły w 
numerze następnym. Niech żyje kałolicka 


Polska. Wujaszek. 
KOMUNIKATY. 


Z,romadzenie XX. Najświętszego Serca Jezu. 
sowego, zalożene 50 lat temu we Eraneji, pragnie 
rozpocząć pracę i na ziemiach polskich. 

W tym celu przyjmuje na dogodnych warun» 
kach studentów z ukończoną przynajmniej V kl. 
gimn. klasycznego. pragnących poświęcić się 
stanowi duchownemu w tem Zgromadzeniu. 

Studja odbywają się we Włoszech. 

Zgłoszenia przyjmuje do 30 czerwca ks. Kazi- 
mierz Wiecheć ze Zgromadzenia XX. Najśw. 
Serca Jezusowego, ul. św. Marka 40. Kraków. 

- PRZEZE 

Dla- bohaterki z Wrześni Nepomuceny Piase- 
ckiej: Z. P. 240 zł. 

ŻYWI WOTUM ŚW, TERESY. 

Norkowa: 1 zł. 

NA KAPLICĘ ŚW. TERESY W RABCE. 

Prof. Jan Sierosławski N. Targ 5 zł. 


POSZUKUJĘ 


do wynajęcia na trzy lata 
domu z ogrodem niezbyt daleko od kościoła 
i stacji kolejowej (w miasteczku lub na wsi). 
Zgłoszenia przesyłać: Gzytelnia Katolicka, Kra- 
ków, Podgórze, Zamojskiego 50. 
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| Obrazki na I-szą Komunięśw. | 


med 'le Sodalicyjne, różańce kokowe i hehanowe we 

wszystkich grubościach, krzyże Ścienne dla szpitali, 

szkół i zakładów, książki do nabożeństwa, medaliki, 
krzyżyki i t. p. pleča po cenach najniższych 

| Alfred Machnicki w Krakowie 


ufca Mikołajska I. 5. 


l 
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B ZWIĄZEK KATOLICKICH KRAWCÓW 
; Kraków, ul. Florjańska L. 7, 
> 
v 
B 
> 
p 


poiaca Przewlelebnemu Duohowieństwu sutanny, czamary, i 
pelerynki, paltoty, zarzutki wykonane pierwszorzędnemi siłami. 


S$utanny od 120 Zł. 


Rok założonia 1900. 


Ulgi w spłatach: Birety na składzie. 
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KRAKÓW Š RYNEK .37 


połecaj 


a 
PRZYBORY SPORTOWE I DO RYBOŁOW SIWA 
LEŻAKI — HAMAKI — STOŁECZKI etz 


olowe 
Wyroby szczot- Farby pokostowe Perfumy, Mydła 
karskie i Wody kolońskie 


Wyroby gumowe Lakiery Wszelkie 
i chirurgiczne Karty do gry przybory 
Wszelkie artyku- Domina toaletowe 
ły do potrzeb Wszelkie i kosmetyczne 


Gry towarzyskie Esencje do wódek 


domowych 


OBRAZKI NA I KOMUNIĘ >W. 
obrazki prymicyjne w największym wyborze. Różań- 
ce,Szkaplerze, medaliki, kropielniczki, książki do na- 
bożeństwa, figury, obrazy, krzyże stojące i ścienne dla 
szkół i szpitali itd. po najniższych cenach 

JÓZEF ANGRABAJTIS 
W KRAKOWIE, UL. ŚW. TOMASZA L. 20. 


KAPELUSZE MĘSKIE 


KRAJOWE I ZAGRANICZNE 
POLECA 


ANTONI JAROSZ 5356,» 
| 


(DLA KLASZTORÓW OPUST) TWĄ 


INSTRUMENTA MUZYCZNE 


| NAPRAWA TYCHŻE 


J. M. NIKIEL - Kraków, ul. Szewska 2. 


przyjmie chłopca do praktyki. 
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KOWENEENYANY ONEDNTOWECNYCNECNEEN PON CZNGENECNENYZNECNPONECNESAWEM 
| Pracownia Towarz. popier. przemysłu kobiecego 


„MARTA 


$| 
wykonuje i częściowo poslada na składze, 


różańce, szaty liturgiczne, sztandary i cho- 
Í rągwie z art. obrazami, bieliznę kościelną, 
i birety, pięknekwiaty sztuczne do ołtarzy ii. 
j 


à BSX Ceny niskie. "wą 
i Kraków. ui. św. Jana 24. | 


MEASAN ISINAN ANANIRA ZA EANAIR ENE ANNA EEK 


STANISŁAW SKO CZEŃ | 


KRAKÓW, Plac Słowiański L. 4 
+Pędzichów) 


HURTOWNA | CZĘŚCIOWA 
SPRZEDAŻ SKÓR 


Posiadam na składzie wielki wybór pierwszorzędnych 
gatunków blanki zagranicznych i krajowych, również 
wielki wybór wierzchnich skór oraz juchty nieprzema- 
kalne. Posiadam również wielki wybór kopyt wszystkich 
fzsonów i przybory szewskie po cenach przystępnych. 
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Dziedziniewicz i Gadomski 


Kraków, Karmelicka 21. tel, 3528 
(dom OO. Karmelitów) 
polecają najtaniej: Farby olejne 
i lakierowe, pokost, terpeńtynę, benzynę 
wosk, mydło do prania, szczotki do 
szorowania, froterowania, zamiatania, 
do sukien i inne artykuły toaletowe 

_ | chirurgiczne. 
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TOWARZYSTWU CHRZEŚCIJANSKIE 
ZJEDNOCZONYCH KRAWCÓW 


SKA Z OGR. ODP. 
w Krakowie, Rynek Gł, 9. pasaż Bielaka 


zawiadamia 
Przewielebne Duchowieństwo, że wykonuje 
sutanny od zł. 120: 
Lokal otwarty bez przerwy od 7-ej — 8-ej wiecz. 


Materjały i birety doborowe na skladzie, Ulgi w spłatach - 
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Za redakcję i Wydawnietwo z ramienia Katol. Związku Wyd.odpowiada Ks. Ferdynand Machay 
Drukarnia Gronusia i Orłowskiego w Krakowie, ul. S olarska 6. 


